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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn ia  16. Listopada..^ 

Najj.  P an  udzielił Pan i M onice D u n k i e l ,  
W d o w ie  po  K a ro lu  D unk ie l  , d y m i s j o n o w a ­
n y m  P o ru c zn ik u  w o jsk a  rosśyjskiego, a nas tę­
p n ie  P isa rzu  JMagazynu solnego  w  Pułtusku, 
o raz  sześciorgu jej dz iec io m ,  p rz e z  w z g lą d  na 
23-letnią ich m ęża  i ojca s łużbę w o js k o w ą  t 
c y w i l n ą , tudz ież  na  p r z y w ią z a n ie  jego do  p r a ­
w e j  w ła d z y ,  pensyą  w  d ro d z e  łaski z f u n d u ­
s z ó w  s k a r b o w y c h ,  w  ilości zł. 1500 rocznie ,  
W  p o ło w ie  dla m atk i  do  śm ierc i  lub  w e jśc ia  
W  n o w e  zw ią zk i  m a łżeńsk ie ,  w  p o ło w ie  dla 
dziec i,  aż do dojścia ich  do pe łno le tnośc i .

Z po lecen ia  H ero ld y i ,  w  da lszym  ciągu u- 
W iadom ien ia  z dnia 6 (18.) P aźdz ie rn ika  r. b. 
Podaje się do  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  iz na  
m o c y  decyzyi R ady  S ta n u  K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go, w  dn iu  23. P aźdz ie rn ika  (4. L is topada)  t. r. 
z a pad łe j ,  uzn a n y m i zostali za sz lach tę  dz ie ­
d z ic z n ą ,  k tó ra  naby ła  tego s tanu  p rz e d  og ło ­
sz en ie m  p r a w a  o sz lac h ec tw ie :  A xaro itow sk i 
A u g u s t  H ipoli t  A n io ł ,  3 im io n ,  h e r b u  G ry ff ;  
—  l i ia ły  J a n ,  h. T rz a s k a ;  B ierzyńska  Jó z e ła  
a P sarsk ich  p r im o  yo to  K o ssa k o w sk a ,  w r a z  
? s y n a m i : J ó z e f e m  M acie jem  W ik to r y n e m ,  3 
****•> i W łodzina ie iw em  L e o n a rd e m  J a n e m  K a  •

sp re m ,  4 i. ,  p o  niegdy Józefie K o ssa k o w sk im  
p o zo s ta ły m i ,  h. S l e p o w r o n ;  Bogatko  B arbara  
z  B rzech ffów , w r a z  z synam i:  Jó z e fem  E z e ­
chielem F ranc iszk iem  3 i., i K o n s ta n ty m  E u ­
geniuszem 2 i . , p o  n ie g d y  W a w r z y n c u  I ło  
gałko p o z o s ta ły m i ,  h. P o m ia n ;  B o g u s ła w sk i  
'W ojc iech ,  h. S le p o w r o n ;  —  C h o ro m a ń sk i  
Jan A n to n i ,  2 i., h .  L u b ic z ;  C h o teck i  W i n ­
centy, h e rb u  Pora j;  C h r o n o w s k i  Ja n ,  h. G ry fI ;  
C h ro n o w sk i  Jó z e f  t. h . ; C h r z a n o w s k i  P a w e ł ,  
h. P o ra j ;  C h rz a n o w sk i  A n to n i ,  t. h ; C h r z a ­
now sk i W o jc ie c h ,  t. h . ; C h r z a n o w s k i  A d am , 
t. h . ; C h r z a n o w s k i  P io tr ,  t. h . ;  C h r z a n o w s k i
M ichał,  t. h  ; C h r z a n o w s k i  S ta n is ła w ,  t  h . ;
C h rza n o w sk i  J a n ,  t. h  ; C h rza n o w sk i  N ik o ­
dem , t. h . ;  C zaplicki J ó z e f ,  h. L u b ic z ;  C z a -  
p lic li F ranc iszek  G rz e g o rz ,  2 im . ,  t. h .; 
D ą b ro w sk i  M ac ie j ,  h. D ą b r o w s k i ;  D ą b r o w ­
ski Felix, h. D o łę g a ;  D zierzb ick i L e o n  Jo z e f  
K aźm ierz ,  3 i , h  T o p o r ;  F i l ip o w ic z  K a ró l  
Em il ian ,  2 i. ,  h. P ra w d z ie ;  G ąs iew sk i  A ndrzej  
K asp e r ,  2 i., h. S l e p o w r o n ; G ąs iew sk i  T o ­
masz J u t i a n ,  2 i . , t. h . ;  G n ie w k o w s k i  M arcin  
F ra n c isz ek ,  2 i. ,  h. C h o l e w a ;  G radzk i  B a r t ­
łomiej L u d w ik ,  2 1., h. Ł a d a ;  G rodzk i W a ­
w rz y n ie c ,  h. Belina ; G ro th u s  K rzysz to f ,  h. 
G ro th u s ;  G u to w s k i  S z y m o n  W o jc ie c h ,  2 mi., 
h e r b u  S l e p o w r o n ;  —  Hum ięcki Jó z e f ,  h. J u ­
n o s z a ;  Ja s trzę b sk i  Ł u k a s z ,  h. S le p o w r o n .

(D okończen ie  nastąpi.)
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Z d n i a  17.  L i s t o p a d a .
P rz e z  p o s ta n o w ie n ie ,  z dnia 24. P a ź d z ie r ­

n ika (5. L is to p a d a )  r .  b. R ada  A dm inis tracy jna 
udzieliła list p rzy z n an ia  w y n a la z k u  M arszał­
k o w i  p a ń s tw a  F ra n c u z k ie g o ,  Księciu Raguzy, 
na piec h u tn ic z y ,  do w y tap ian ia  że laza ,  bez 
m a ch in  do p o d d y m a n ia  ognia, ce lem  z a p ro ­
w a d z e n ia  t a k o w e g o  w  hu tach  żelaznych  K r ó ­
le s tw a  P o lsk iego ,  p o d ług  opisu i ry su n k ó w ,  W 
R om rn issy i  R z ęd o w e )  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  
z łożonych .  L ist ta k o w y  rozc iągać się będzie 
na cale K ró le s tw o  P o lsk ie ,  i s łużyć m a  na  lat 
10 ,  od  daty  postanow ien ia .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13 L istopada.

G azety  dzisiejsze k o lu m n y  s w o je  p ra w ie  
w y łą c z n ie  doniesieniam i o p rzedsięw zię te j  
z S e t i f  w y p r a w i e  zapełniły . S p ra w o z d a n ie  
D z i e n n i k a  s p o r ó w  za jm uje  d w a n a ś c i e  
d r u k o w a n y c h  s lu p ó w .  I reść  sk róconą  tu po­
da jem y : "D z is ia j  ( d. 2. L is topada)  Xiązę O r ­
leański z K o n s ta n ty n y  lądem  do Algieru p rz y ­
był. T e n  p o w tó r n y  w ja z d  N astępcy  t ro n u  
z w ia s to w a ł  m ieszkańcom  p o w o d z e n ie  w y ­
p r a w y ,  o k tórej p o w sz e c h n ie  p o w ą tp ie w a n o .  
P rz y b y c ie  K ró le w ic z a  s p ra w iło  tak ie  radości 
un ie s ien ie ,  |akiego s to so w n ie  do ośw iadczeń  
T u r k ó w ,  w  kra jach  ty c h  nie pamiętają. 3000 
F r a n c iw ó w  120 godzin  drogi w  n ieznajom ych 
i p o d łu g  o p o w ia d a n ia  p o d ró ż n y c h ,  o k ro p n o ­
ściami każdego rodza ju  p rze p e łn io n y c h  okoli­
cach  p rz e b y ło ;  p rzedar l i  się o n i ,  gdzie nigdy 
joo«or.o ałaryMi R z y m ia n  o r ły  n ie p o w ie w a ły  
i gdzie się T u r c y  rz a d k o  kiedy i ty lko po upo ­
karza jących  ugo d ac h  ukazyw ali .  N a c e c h o w a ­
liśm y o g ro m n ą  kraju  p rze s trzeń  p ię tnem  p a ­
n o w a n ia  naszego ;  p rzechodzi l im  przez  kraje 
p o k o le ń ,  zna ących  już z wieści po tęgę n aro ­
d u ,  k tó ry  A lg ier  i K o n s ta n ty n ę  zdobył a k tó­
r e  się obecnie  lepiej jeszcze na po tędze tej p o ­
z n a ły ,  u j r z a w sz y  w e  w s ia c h  s w o ic h  i żyznych 
do linach  p o w ie w a ją c ą  c h o rą g ie w  naszych. 
Potra fią  one te ra z  należycie o.w n ić ,  jaka za ­
chodz i różn ica  m ię d zy  us ta lonym  i po rządnym  
p o c h o d e m  żołn ierza  f rancuzkiego  , szar.ującę- 
go w ła s n o ść  i życie m ie sz k a ń c ó w ,  a syste­
m e m  łu p ie s tw a  A bdel - K adera  i podstępam i 
agen tów r jego. P o  z u c h w a ło ś c i  A b d e ! - K a ­
d r a ,  po  bezcze lnośc i ,  z jaką się z p o d  d o p e ł­
n ian ia  w a r u n k ó w  t rak ta tu  n ad  T afną  w y ła ­
m y w a ł ,  aby  ta m  zaprzy jaźn ione  z nam i poko­
lenia n iszczyć ,  podczas k iedy agenci jego 
w  g ó rac h  lługii i Dschigelli d o  św ię tć j  w o jn y  
p r z e c iw  n a m  zachęcali — po  tern w szys tk iem  
m u sian o  m u  dać nauczkę .  N auczka  ta m u ­
siała b y ć  s rogą ,  aby w  oczach A r a b ó w  urok  
w p ł y w u  d u m n e g o  fana tyka tego  zn iw eczyć ,  
albo  p rzy n a jm n ie j  sp a ra l iż o w a ć .  M usie liśm y

z o ręż em  w  rę k u  p r z e c iw  u su rp ac y o m  jego 
p r o te s to w a ć  i go z b a w ie n n e j  dlań nab a w ić  
o b a w y ,  aby  nadal sam  się w  k a rb a ch  sw o ich  
u t rzym ał.  _ W szys tko  to miasto Algier i osa­
dnicy  pojęli i należycie ocenili. U cz u l i ,  ze 
Afryka f rancuzka  te raz  sankcyę sw o ję  uzyska­
ła  i ze cyw il izacya tSm na w iek i usta lana."--" 
N astępuje  p o te m  w y k a z  p o ch o d u  w y n o sz ą c e ­
go 120§ g o d z in .—  A n i  u r z ę d o w y  r a p o r t  M o ­
n i t o r a ,  ani p r y w a tn e  rap o r ta  w  D z i e n n i ­
k u  s p o r ó w  n ie  zaw iera ją  sz cz eg ó łó w  cieka­
w y c h  o w a ż n ie j s z y c h  jakich  w yp ad k a ch .  Na 
ca łym  p o chodz ie  tylko kilka razy  ognia dano. 
Xiążę O rleańsk i po  m a łozn a cz n y ch  u tarczkach 
dn. 13. do  H am zy  p rzyby ł.  Nie poczyn iono  
zgoła żadnych  p r z y g o to w a ń ,  aby p unk tu  tego 
b ro n ić ;  zna leziono  tam  tylko 11 zagw ożdżo-  
n y c h  dział i żadnych  z a p a s ó w  amunicyi. 
W o jsk o  za b aw iło  tam  tylko p r z e z  d w ie  go­
d z iny  a M arszałek  V alee w  rapo rc ie  sw o im  
w y r a ż a :  „ Ni e  u zn a łe m  rzeczą  stósow nąi
w  obecnej chw il i  H am z ę  osadzić. T w ie r d z ?  
r o z b ro jo n o  a w ięk szą  część w a ł ó w  zniszczo­
no- P rz y  zbliżającej się dżdżyste j porze  roku 
m o g ło b y  być n ie b ezp iecznym , zos taw ić  tam 
za łogę ,  ile że d roga  z F o u n d u k u  ta m  p r o w a ­
dzić m a jąc a ,  nie jest jeszcze skończona .*  
W  ojsko —  tyle się z sam ych  r a p o r t ó w  poka­
zu je  —  w ie lk ie  w y c ie rp ia ło  t rudy . Z b y w a ło  
na w o d z ie  dla koni a n a w e t  p rzez  52 godzin 
i dla żo łn ierzy .  O  stanie z d ro w ia  wojsk* 
i p on ie s ionych  w  p o chodz ie  s t ra tach  w  ra ­
porcie  M arszałka V alće  żadnej m e m a 
w zm iank i .

G a z e t t e  d e  F r a n c e  z a w ie r a  dokładny  
opis p rzybyc ia  Pana P on to is  do  S tam b u łu  
i p ie rw sz y c h  dni p h b y tu  jego tam że. Lord  
P o n so n b y  p rzy ją ł  go —  po pyostu p o w ie ­
d z ia w sz y  —  po g rub iańsku .  Żalił się p rzed 
n im  w  b a rd z o  c ie rpk ich  w y ra z a c h  na postę­
p o w a n ie  F ra n c y i ,  obw in ia jąc  ją, że zawsz® 
ty lko  b u n to w n ik o m  i u z u rp a to ro m  pomaga. 
P o le m  do tego s topnia  n ie p rz y zw o i to ść  posu 
n ą ł ,  iż P a n u  Ponto is  p o w ie d z ia ł ,  że Pose ł  na 
W s c f o d z i e  oględnego p o trze b u je  d o św ia d cz e­
n ia ,  w y t r a w n e g o  s ą du ,  że w ię c  d ługo  je­
szcze p o t r w a ,  riiin P an  P on to is  zabiegi dy- 
p lom acy i na W s ch o d z ie  po jm ie  —  a p rzy tćm  
pa t rz a ł  na n ie g o ,  jak  na studencika.

T e m p s '  don o s i ł  w  s w o im  w cz o ra jsz y 1̂  
n u m e r z e ,  że M in is te ry u m  doszła  w i a d o m o ś ć

0 blisk iem  za w a rc iu  t r ak ta tu  m iędzy  Sułtanem
1 W ic e k r ó le m  E g ip tu .  Baszy zabezp ieczone 
zos tan ie  posiadanie E g ip tu  i Syry i  a jednemó 
z s y n ó w  jego ustąpią  na  d o ż y w o c ie  rządóy^ 
w y s p y  p e w n e j ,  z a p e w n e  K andyi.  Dziś'*) 
w y r a ż a  w s p o m n ia n a  gaze ta ,  że rząd 
o t r z y m a ł  w p r a w d z i e  d ok ładne j  w ia d o m o ś c i



lecz ty lko jakąś po m ą co n ą  depeszę telegrafi­
czną; ro zu m ie  je d n a k ,  ze M e h m ed  Ali p r z y ­
jął w a r u n k i ,  z ż y c z ę  n i  e m  F ra n c y  i zgodne .

D otąd  B a n a n  (m usa paradisica) u p r a w ia n y  
był jedynie dla s w o ic h  o w o c ó w  ; te raz  prze* 
konano się , że roślina  ta z a w ie ra  w  całej b u ­
d o w ie  w ie lk ą  ilość w łó k n a ,  k tó re  m ogą być 
użyte do w y ra b ia n ia  pap ieru .  Sposób p rz y ­
g o to w y w a n ia  papki jest ten  sam  i ze z w y ­
czajnych gałganó w  : to sam o co się tycze w y ­
rabiania i b ielenia sam ego papieru . P a p ie r  
b a n a n o w y  jest daleko mocniejszy , bardz ie j 
giętki i n ie łam iący  się , niż z w y c za jn y  z w ła ­
szcza b a w e łn ia n y .  D aje  się tez  w yciągać  jak 
Oajcieniej. T e n  n o w y  p rzem ysł  może stać się 
bardzo  w a ż n y m  dla osad naszych ,  z k tó ry ch  
jedna K aienna  m ogłaby  dostarczać m il iony  
k i lo g ra m ó w  tego p roduk tu .

H ra b ia  V ille le ,  p ie rw s z y  M in is te r  F rancy i,  
pod L u d w ik ie m  X V I I I . ,  w y s tą p i ł  te ra z  zno- 
W u jako a u to r  polityczny. » Gazette  du  L a n ­
guedoc ' '  ogłasza w ła ś n ie  t r z y  p ie rw sz e  oddzia­
ły jego lis tów , w  k tó ry c h  nalega on  na  p o t r z e ­
bę r e f o rm y  w y b o r ó w .  P an a  V ille le  system 
Celormy obe jm u je  z u p e łn ie ,  o d n o w ie n ie  u p ra ­
w n ien ia  do  w y b o r ó w  i radyka lną  odm ianę  
W A dm inis tracy i  M ianow ic ie  o s tro  o ś w ia d ­
cza się p r z e c iw  cen tra lizacy i i K ró lew sk ie  
rozpo rządzen ie  w z g lę d e m  cuk ru  kolonialnego, 
jako n ie p r a w n e  i n iedosta teczne  zbija. U skarża  
s>ę także na p rze m ian ę  r e n tó w ,  p rze z  co w ie l ­
ką oszczędność  w p ro w a d z ić b y  m ożna.

M inister  w o jn y  u c h w a l i ł ,  ażeby  na p r z e ­
szłość ty lko p a r o w ie  i d e p u to w a n i ,  k tó rz y  
Uiedalami sw o je m i  w y k a z a ć  się m o g ą ,  d o b i ó r  
Uninisteryów byli p rzepuszczan i .  — D o tąd  
Wszyscy o f ice row ie  d w a  ra z y  w  tygodn iu  
Wstęp mieli.

Z d n i a  14  L i s t o p a d a .
P o g ło sk a ,  że M arszalek  Valee już  dłużćj na  

sWojem u r z ę d o w a n iu  w  A fryce się nie zosta 
Uie, p rzy b ie ra  co raz  w ię c e j  p r a w d o p o d o ­
b ieństw a. O n  sa m ,  dla słabości z d ro w ia ,  m a  
Sobie życzyć o d w o ła n ia ;  b y ć  n a w e t  m o ż e ,  że 
W ypraw y  do H a m z y  użył jako osta tn ie j sp o ­
sobności do  u g r u n to w a n ia  sw o je j  pam ięc i  w  
^ fryce .  T y le  jednak  zdaje się być p e w n e g o ,  

fo rm a lnego  p o z w o le n ia  do  rozpoczęc ia  tej 
J^ y p raw y  nie u d z ie lo n o ,  i że m u  tylko podo- 

uie jak p rzy  p ie rw sz e j  w y p r a w i e  do K on-  
stantyny p o z o s ta w io n o  w o ln o ś ć  działania p o d  
° s,°bistą odpow iedz ia lnośc ią ,  K o n s t y t u c y o -  
j ^ s t a  p o w ia d a  w  ty m  w z g lę d z ie :  „ W y p r a w ę  
ę Po części im p r o w iz o w a n o .  P e w n ą  jest 

r 2eczą, że X iążę O rleańsk i i M arszałek  Valee, 
PrZybyWSZy d o K o n s ta n ty n y ,  nie mieli zam ia ru  
Powrócić lą d e m  do A lgieru. P ie r w ia s tk o w o  
lo d z iło  ty lko  o d z ia ła n ie ,  m ające  n a  celu

zabezp ieczen ie  z w ią z k ó w  m ię d zy  S e tifem  a 
B ug ią ,  i ukaranie  K a b y ló w ,  jeżeliby napady  
s w o je  na nasze w o jsko  p o n o w ić  mieli. Ale 
n ie z w ło c z n e  p o ddan ie  się na jznakom itszych  
n a c z e ln ik ó w  K a b y ló w  s p r a w i ło ,  że dz ia łan ie  
to  by ło  z b y t e c z n e : G ene ra lny  G u b e rn a to r ,  
mający już od d a w n e g o  czasu zam ia r  w k r o ­
czyć w  głąb  A lgieru  p rzez  Harnzę i B ra m y  
że lazne ,  c h w y c i ł  się z zapa łem  nastręczające j 
m u  się sposobności do  zebran ia  n o w y c h  w a ­
w r z y n ó w ,  M afszałek V a le e  ciężką na siebie 
przy ją ł  o d p o w ied z ia ln o ść ;  ale n ie  m a m y  o d ­
w a g i  ganić go z p o w o d u  |ego p o s tanow ien ia .  
K i lk a d n io w e  n iep rzy jem ne p o w ie t r z e  b y ło b y  
p rze d s ięw z ięc ie  jego zn iw e cz y ło  i b y t  arm ii  
naszej na n ie bezp ieczeńs tw o  n a ra z i ło ;  p o w ie ­
t rze  m u  sprzyja ło . G ars tka  A ra b ó w ,-u s ta w io n a  
na  zasadzce p r z y  B ra m a c h  żelaznycłi ,  b y ła b y  
p o c h ó d  jego w s trz y m a ła .  Nie natrafił on  by 
n a im m ej na  nieprzyjacie la .  Z 10 zm ian  rmal 
9 p rz e c iw n y c h  sob ie ,  a w ła ś n ie  na na jszczę­
ś liw szą  trafił. S ta ry  żo łn ierz  zajął się z ca łą  
z u c h w a ło śc ią  m łodz ieńca  d z i e ł e m , ale n a  
w szys tk ie  za rzu ty  je d n o  m u  ty lko  o d p o w ie ­
dzieć s ło w o ,  —  s ł o w o ,  k tó re  z a w sz e  w e  
b r a n c y i  w szys tko  u s p r a w ie d l iw ia ło :  U d a ł o  
s i ę. Xiążę O rleańsk i w  ca lem  tern  p rz e d s ię ­
w z ię c iu  m ężn y m  się okazał. W  naszych  cza­
sach o sz cz e rs tw a  i czern ien ia  n a w e t  w z g lę ­
d e m  K ró le w ic z a  s p r a w ie d l iw y m  być należy.  
S tarał on  się t ro sk l iw ie  i po  ludzku  o żo łn ie­
r z y  w  K o n s ta n ty n ie ,  a w  czasie w y p r a w y  
okazał m ę s tw o  i k r e w  zim ną. A rm ia w sz e lk ą  
m u  oddała  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  a h o łd  pub liczny  
z łozony m u  za p o w r o t e m  do A lgieru  n igdy 
W  pam ięc i  jego nie w y g a ś n i e .«

M e s s a g e  r tem i s ło w y  ko ń cz y  p rz y d łu ż -  
szy  nieco a r ty k u ł  o w y p r a w ie  do H a m z y :  
„Ale cóż się z tej w y p r a w y  p o zos ta ło?  Z o b a ­
czono  kraj,  p rz e d s ię w z ię to  p rze chadzkę  w o j ­
s k o w ą  dla samej c i ek a w o śc i ,  i to  jeszcze z 
ciekawości,  k tó rab y  się b a r d z o  szkod liw ą stać 
mogła. Szczęście F ra n c y i  tym czasem  a rm ią  
naszę zasłon i io  i nie p o tr z e b u je m y  się n a  ża ­
d en  n ieszczęśliwy p rzy p a d ek  żalić Ale b o d a j ­
b y  się też nasi na js ławniejs i  w o jo w n ic y  n ie  
w y s ta w ia l i  tak  dalece na p o śm iew isk o  i nie 
skreślali o a w a n tu r z e  w o jsk o w e j  bez  z a m ia ru  
i w y p a d k u  h o m e ro w sk ie h  b u le ty n ó w .  P rz e -  
b ieźono d rogę 120 godzin  i ani na  deszcz,, ani 
też na n ap a d  K a b y ló w  nie n a t ra f io n o ;  w ie lk ie  
to  zaiste szczęście. Lecz  p ra g n ę l ib y śm y ,  aby  
M arszałek  V a lć e ,  m a jący  ta k  s łuszne  p r a w o  
do w d z ię c z n o śc i  n a r o d u ,  n ie  w y s t a w i a ł  po- 
dobnćj w y p r a w y  za zd o ln ą  do  zw iększen ia  
s ła w y  oręża  naszego. P rz esa d y  podobne  m o ­
gą ty lko p o d ać  E u r o p ie  sposobność  d o  szy ­
dzenia z naa. N ieuży teczna  ta •w ypraw a  p o -
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tw ierdza  zn ow u  to ,  cośmy dawn.e , p o w ie ­
dzieli. T rzeba się wystrzegać zagubnego sy- 
sfcematu rozszerzania naszych p o s ia d ło ść  Po­
k o r n i e  k ra jow ców  n.e jest w p raw dz ie  n.epo- 
dobnem  do uskutecznienia d z i e ł e m a l e  nigdy 

. i a i - n r z v ś c i  przynieść rue zdoła , ileby 
f n °  o to  t  rzeba albowiem albo od narodu 
h ° SZ,nilionóvv i 100,000 wojska zażądać dla 
Afrvki albo też zwrócić się do jedynej ro z ­
tropne j’ polityki ograniczenia się na naszych 
dotychczasowych posiadłościach.". .

yiieźna P a s z k i e w i c z o w a  dzis wyjeżdża 
-  pow ro tem  do W arszaw y . O trzym ała ona 
od Królowej F ran cu zó w  przepyszny serwis

" g S S T . r . Z T Ż s f  o d p o w i . d . i a k ,  ™
dawca « C o d z i e r m i k a s t a n ą ł  wczora j przed 
tutejszym Sądem przysięgłych, będąc oskarżo­
n y m  Ł  artykułem jednym w  piśmie .w o jem  
* < Ł  s. b. in, Xięcia Orleańskiego obraził. 
A rtykuł ten ściągał się do w y p ra w y  przedsię- 

z Konstantyny, i „Codz.en.k" p rzyw o-

ćw iczy W  tak od niejakiego czasu upodobane, 
sztuce aby zawsze co innego pow iedz ieć ,  a 
c f i n n e g o  uczynić, pokój ob iecyw ać , a woj-
Z  w y w o ły w a ć ,  w olność  w  ustach a despo­
t y z m  W  sercu nosić; cnotę w  zdania przybie­
rać  a w  czynach d rw ić  sobie.z mej. Zdaje się, 
z e  Xiażę w  w yborne j  był szkole, “ » C o -  
dziennikn znalazł w  osobie Pana K e r n  e r a  
w y b o r n e g o  obrońcę a po krotkiem naradze­
niu  sic uw oln ił  g o  od w in y  Sąd  przysięgach.

H i s z p a n t  a .
D zie n n ik  S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  za­

w i e r a  n a s t ę p u j ą c y  a r ty k u ł ,  pod  n a p i s e m :  An- 
e licv  w  G u i z p u z k o i :  Ze w szy sk ich  miejsc,
I  ó?vch posiadanie  n a jp ew n ie j  ustahc m ogło  

y Ar,„lików na m o rz u  s ro az iem n em ,
postanowili p r .c -  

to  zająć go i zajęli. Podobnież zc wszystkich 
p o r tó w  Kantabrii, najlepszem jest Passages, 
zawładnęli nim  przeto anghcy — i opuście 
go nie myślą. — Jak  skoro staną gdzie oni 
silna nogą, natychmiast starają się zapewnić 

, o ją w ład zę  i najwięcej nas zadziwiło to, 
iż w  G u i p u z k o i ,  jak w  Jndyach , od K an to rów  

• zaczęli- VV praw dzie  nie są one w  Jn -  
dvach celem nie środkiem, w  Guipuzkoi 

J i .m tn r  nie może być środkiem , ale
S ° » ‘  S I  j , . t  -  P r z y M ź  do
Passages a ujrzysz na w zgórzach , w znoszą­
cych się po nad k w je m i  m orzem , umocnione

J wojskiem obsadzone dom y; ale nie są one 
obsadzone Chapelgoris’ami lub limjowenoi 
wojskami K ró low ej;  ale ludźmi z angielskiej 
marynarki. — Czerw one m undury  nie odstę­
pują Guipuzkoi i samym sobie tylko podlegają. 
Podoba się im jakie miejsce, po łożenie , to je 
zaraz zajmują, umacniają, nie dając o tern naj­
mniejszej wiadomości w ład zo m  w ojskow ym  
w  San Sebastyanie. Może n a w e t  kto powie, 
źe czynią to dla osobistej pew ności;  być to 
mogło — dla tegośmy w  czasie w o jn y  me 
zwracali na to pow szechnej uwagi. Idąc z® 
słusznością, rpusimy pochwalić  -waleczność, 
jaką wojska angielskie, w  konstytucyinćj słu­
żbie zostające, rozw inę ły  w  Guipuzkoi; po­
kazali oni nieraz H iszpanom drogę do zwy- 
cięztw a; dzielnie się bili pod Irunem, San Se- 
bastyanem i pod Hernani. Liczne grobow ce 
są najwyraźniejszymi dow odam i ich odwagi 
i m ęstw a. Ale dzisiaj p row ineye  są uspoko­
jone, brzegi kantabryjskie nie mają się czego 
karlis tów  obaw iać , gdyż ich tam nie ma^ 
i dla czegóż stoją jeszcze Anglicy w  Passages', 
pow inn iby  się z łamtąd oddalić. — Powiadają, 
źe rząd francuzki ró w n o w a ż y  w  p ły w  a n - - 
glików w  tych stronach, trzymając w  porcie 
okręt Hermionę; równowaź.enie fo jest w y m y ­
ślone __ raczej żadne. Siły w ojenne francu-
zkiej fregaty, w- trzykroć przewyższają dw a 
innestatki w ojenne  angielskie; zatem cala prz®' 
waga ze strony Anglików. Prócz tego ma An­
glia doskonale w y  uczone, śmiałe i odważne 
wojsko. Stoi ono w  klasztorze Jezuitów, 
z którego bramę miasta urządzili ,  tak dalece, 
że kto tylko udać się chęe do San Sebastyanu, 
musi p ierw ej przebyć tę zastawę (rogatkę) 
angielską. Nieopodal od Leso , po prawej 
r ę c e ,  stoi angielska reduta ; druga zaś po le­
w e j  pod I le r r e r ą ;  p rócz  tego kilka innych 
w  rozmaitych miejscach i s łow em  angielskie 
reduty p rzew odzą  nad wszystkiem. Port 
n a w e t  jest całkiem w e  w ładzy  anglików, 
i gdyby chcieli się pozbyć nas (F rancuzów ) 
z tam tąd , bardzoby ła tw o  spalić mogli Her­
m ionę, a nasi najmniejszego oporu sta-wić n|e 
byliby w- stanie. I W rzeczy samćj nic m* 
byłoby łatwiejszego. Nasi ludzie okrętoW* 
przebyw ają  ciągle na statku; wojska zaś an­
gielskie stoją ciągle na lądzie, żyją rnięd2)
mieszkańcam i, zyskują sobie stronników >
F ran cu zó w  rzeciwnie mało kto zna; Angl|C|  
są jakby urodzeni w  tym  kraju ; reszty za j 
czego pow iedzieć nie m ożem y, może się cZX 
telnik domyśleć. — O to  jest położenie Anfl t 
k ó w  w  Passages. C ośm y tu przedstaw ił ' ]ê  
niezaw odną p ra w d ą ,  nikt nam  tego zaP '^ c. 
czyć nie może. Z w racam y przeto ę ° wSfaje, 
chną uwagę na przyszłość; każden może so
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)'ak d ic e ,  w n io sk o w a ć .  C o  do nas,  to p rze­
konani jesteśm y, iż p row in cye  te nie potrze- 
bują w ięc ej  obecności A nglików. Radzibysmy  
Widzieli, aby w e sz ła  w  to Francya i zaządafa 
od Anglii opuszczenia tego: stanowiska. Radzi-  
kyśm y°w id z ie li , aby Rząd Hiszpański co prę­
dzej p od z ięk ow ał wojskom  angielskim za icłi 
dobra p om oc i  w y p r a w ił  ich z tego miejsca; 
gdyż dłuższy u h  pobyt na p ó łw y sp ie ,  bardzo  
szkodliwe skutki pociągnąć moze.

Z M a d r y t u ,  dnia 7. Listopada. _ 
Ministeryum jeszcze m e uzupełnione 11 zda­

je się to też być zadaniem nader trudnern.  
1’an T o r e n o ,  który tu p r z y b y ł ,  może się przy­
łoży do ukończenia tego przesilenia, /-resztą  
pogłoska o m ianow aniu  Markiza Miraflores 
p ierw szym  Ministrem staje się coraz podo-  
bniejsza do prawdy. W czoraj g łoszono, ze 
przybyły  z 1'eruelu goniec stanowczą od po­
w ied ź  Xięcia Vitoryi p r z y w i ó z ł ,  pokazało się 
W szelako, źe Xiąźę vv d e p e s z a y h  tych tylko  
żyw n ości  i pieniędzy żąda.

Z S a r a g o s s y ,  dnia 5. Listopada.
Dzisiaj w yd an o  tu p ierwszy b u l e t y n / i ę c i a  

W itoryi datow any z dnia 31. Października 
. , , J i . ___ ...  r„rr,ai» i ipst treści na-z g łów n ej  kwatery w  Fornate i jest treści na 
Stępującej: - I d ą c  wczoraj z drugą d yw izyą
armii środkowej i czwartą d yw izyą  armii 
północnej z Camarillas, spotkaliśmy 4 bata­
liony n i e p r z y j a c i ó ł ,  które zająwszy p izerzy-  
nającc trakt góry i krzaki, w  pochodzie nas 
W s t r z y m a ć  chciały. Kompanie s trzelców  obu- 
d w ó c h  d yw izy i rzuciły się na nieprzyjaciela, 
podczas kiedy d w a  bataliony z boku nań na­
tarły. Ruch ten s p o w o d o w a ł  nieprzyjaciela  
do cofnięcia się do Pitarque. Wojsko moje  
noc w  Fornate przepędziło. Zresztą nie w y ­
darzyło się nic w ażnego. Strata nasza mało* 
znaczna* —  Dobra rodzin tych , którzy  
w  wojsku karolistowskiem  służą, na skarb
zabrane zostaną. ] . .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
B a j o n n e ,  dnia 11- Listopada. — P ow ia ­

d a j ą  tu że w iad om ość  o zrzuceniu i ucieczce  
Hrabi cFEspana przez niego samego rozmyśl-  
riie rozsiana i źe teraz miasto Seu Urgel znie- 
naćka napadł i cytadellę zd ob y ł,  podczas kie­
dy mieszkańcy publiczne uroczystości odpra­
wiali  i miasto oświetli l i .  Podobnie głoszono,  
że Cabrera zaczepne rozpoczął działania i ar­
mią K ró low ej  poraził.

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  zaw iera następu­
jące pismo Maroty do Konsula hiszpańskiego  
tv Bordeaux z d. 18. Października: -U p o rzą d ­
k o w a w s z y  będące w  ręku m ojem  dokumenta,  
Potężne pobudki, które mnie do p ostęp ow a­
nia przez prassę legitymistyczną tak potępio-  
r*ego s p o w o d o w a ły ,  publicznie og łoszę,  aby

obłudę i nierzetelność łych łudzi rozbroić , co  
ukrywając się w  obcym  kraju, ciągle b ezc ze­
lnym sposobem  na mnie powstaw aj^ . A by  
ich zaw styd zić ,  potrzebuję to tylko do publi­
cznej podać w iad om ośc i ,  eo sami do mnie pi­
syw ali.  Don C a r lo s sa m , któremu od chw ili ,  
kiedym się do spraw y jego przyłączył,  ty lo­
krotne przywiązania i poświęcenia  m ego da­
w a łe m  d o w o d y ,  ża łow ać tego będzie ,  że ra­
dy mej nie usłuchał, gdy jeszcze chwila była  
po tem u, a sumnienie w ła sn e  z p ow od u  po­
stępowania jego ze mną,  które Xięcia istotnie 
n iegod n em , w yrzuty  czynić mu będzie. Z u- 
b o lew an iem  w id zę  się znaglonym  do w y ja ­
w ien ia  tajemnic i w y p a d k ó w ,  które dotych­
czas płaszcz królewski ok ry w a ł,  ale honor  
mój tego w ym aga  a żadna ob aw a m nie od te­
go nie w strzym a."

N i e m e  y .
Frankfortska O b e r p o s t a m t s  - Z e i t u n g  

m ieści następujące dalsze w yciągi (z w zm ia n ­
k o w a n eg o  już w  Gaz. naszćj) w y k a z u  w ł a ­
d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u :  » W  toku w y ­
c ią g ó w ,  w yjętych  z pisma w y d an ego  w  prę­
ży dyalnej drukarni Z w iązk u ,  u rw iem y  osn o­
w ę  ciągnącej się a nie dającej się skrócić histo-  
ryi i dotkniemy tylko ogólnych u w ag  i w a ż ­
niejszych miejsc pojedynczych. P ierw szy  roz­
dział w ykazu zaczyna się następującym para­
grafem: » W szelkie życzenia i usiłow ania ,  któ­
re zmierzają do przekształcenia porządku rze­
czy w  N iem czech ,  w  ostatnich latacłi z e ­
wnątrz się nie p o jaw ia ły ,  w y w o ła n e  zostały  
na jaw rew olucyą  l ip co w ą ,  po której w  kilka 
tygodni belgijska nastąpiła Przec iw nicy  istną- 
cycłi s to su n k ów , przyjaciele i nieprzyjaciele 
g w a łto w n y ch  środk ów  do pojęcia sw o ic h  za­
m ia ró w ,  powitali wspólnymi okrzykiem rado­
ści zaszłe w ypad ki,  stawiając je za pełne skut­
k ó w  także dla niemieckiej ojczyzny. Skutki 
te bądź w ypadków ',  bądź sztucznie w z n ie c o ­
nego w zb u rzen ia ,  nie długo dały czekać na 
s i e b i e .  W  pierwszej p o ło w ie  Września 18 30 .  
zaszły rozruchy ludu w  D reźnie,  Lipsku , Kas-  
sc'l i Brun szw iku ; w  p ierwszem  ź tych miejsc  
szturm ow ano ratusz, w  ostatniem podpalono  
zamek xiąźęcy. Nastąpiły potem b u n to w n i­
cze poruszenia W  w ie lk o  -xiążęcej prowineyi-  
Górnej-Hessyi i w  X ięz tw ie  Sasko - Alfenbur-  
skiern. W  Styczniu r. 1831.  w y b u c h ły  rozru­
chy w  K rólestw ie  H a n ow ersk iem , m ian ow i­
cie w  Osterodzie i G etyn dze:  zbrojni ob y w a ­
tele i studenci,  p rzew odn iczen i przez kilku 
ad w ok atów  i p ryw atnych  nauczycieli, m iędzy  
tvmi przez Dra. Jana Ernesta Hermana Rau-  
scheńblatt z Alfeld ( w  H anow erskiem ), ude­
rzyli na ratusz getyński i zmusili do m ia n o w a ­
nia n o w y c h  w ła d z  rządow ych . Poddano się
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d o p ie ro ,  gdy  znaczny  oddz ia ł  w o jsk a ,  za g ra ­
żając m ocą  o ręż a ,  pod  m iasto  podstąpił .  N a­
uczyciele  p r y w a tn i  R a u s c h e n b la t t , Dr. J u ­
liusz H e n ry k  A h re n s  i D r.  K a ro l  W ilhe lm  T e o ­
d o r  S ch u s te r  uciekli. W z b u r z e n ie  u m y s łó w ,  
n ie rozdzie lone  od  tych  bezsku tecznych  w y ­
p a d k ó w ,  zos tało  o ż y w io n e  i w z m o g ło  się re- 
w o lu c y ą  po lską ,  rozpoczętą  sk ry to b ó js tw e m  
dnia 29. L is topada  r. 1830. R ozm aite  w y ­
padk i tej rew o lu cy i  u t r z y m y w a ły  w  ciągu r.
1831. p o łączo n e  z zapa łem  natężen ie  u m y ­
s ł ó w ,  a m n ó s tw o  pism  u lo tnych  ( p rz y  zupe ł-  
n e m  n ie zw aź an iu  na  w sze lk ie  is tnące m iędzy  
m o n a rc h ą  a ludem  stosunki)  p rze n o s i ło  ta k o ­
w e  n ieus tann ie  na s tan  w e w n ę t r z n y  N iem iec. 
W  tym  czasie w z b u r z e n i a ,  k tó re  p rz e d  kilką 
m iesiącam i w  o tw a r ty  b u n t  w y b u c h n ę lo ,  p rzy  
c iąg łem  n a d u ż y w a n iu  d r u k u ,  w  jednej z izb 
p o łu d n io w o  - n iem ieck ich ,  żądano  „w szelk ie j  
i n iczern  n ie o g ra n ic z o n e j« w o ln o śc i  d ruku , 
i u s i ło w a n o  p r z y p r o w a d z ić  to  do sku tku  g ro ­
źbą o d m ó w ie n ia  b u d że tu .  Po up ad k u  W a r  
s z a w y  nas tąp i ły  w  zimie r. 1831. i w  począ tkach
1832. p r z e c h o d y  do F ra n c y i  ty c h  polsk ich  p o ­
w s ta ń c ó w ,  k tó rz y  z am nesty i lub  byli w y ­
jęci,  lub  jćj p r z j j ą ć  nie chcieli. N ie  o g ran i­
czano  się li na w s p a r c iu ,  k tó re  u w ie lu  jedy­
n ie  z p o w o d ó w  czyste j litości nad  nędzą  lu ­
dzką  w y p ł y w a ł o ,  lecz z un iesien iem  w  ś w ie ­
tn y c h  z g ro m a d ze n iac h  p rz y jm o w a n o  ich w  p o ­
łu d n io w y c h  N iem cz ec h ,  m ia n o w ic ie  w  W iirz-  
b u r g u ,  F ra n k fo rc ie  i w  b a w a rsk im  o b w o d z ie  
R e n u ,  jako „ p o p r z e d n ik ó w  w  w a lc e  za w o l ­
n ość  E u r o p y .« O  co w t e d y  par ly i  r e w o lu ­
cy jne j  c h o d z i ło ,  d o w o d z ą  w ła s n e  w y ra z y  
D ra .  J a n a  Je rz eg o  Augusta W ir th a .  O n ,  ako 
r e d a k to r  p ism a T  e u t s  c h  e T r i b u n e ,  b ę d ą ­
cego  w te d y  w  B a w a ry i  reńskiej g łó w n y m  o r­
g an e m  p a r ty i  r e w o lu c y jn e j ,  w  ten sposób  w y ­
raz i ł  się w  N . 29. tegoż dzienn ika  (z d. 3. L u ­
tego  1832): „C h cą c  panującej w  E u ro p ie  n ę ­
dzy  kon iec  p o ło ż y ć ,  p o t rze b a  za pom ocą  d e­
m o k ra ty c z n ie  u o rg an iz o w an e j  Polski,  u t w o ­
rzyć  P a ń s tw o  N iem ieckie z konsty tucyą  d e ­
m o k ra ty c z n ą ,  i zw ią zk iem  lu d ó w :  francuzkie-  
go ,  n iem ieckiego  i polskiego spo łeczność  
p a ń s tw  europe jsk ich  p rz y g o to w a ć ."  P o m ie-  
n io n e  p ism o ,  k tó reg o  redakcyę  w  ko ń cu  roku  
1831. z M o n a ch iu m  do B a w a r y i  reńskie j p rz e ­
n ie s io n o ,   ̂ u ż y w a ło  w sze lk ic h  ś r o d k ó w  do  
w z b u r z e n ia  mass ludu. P o d o b n ie ż  działała 
t a k ie  zn aczna  część innych  p ism  czaso w y c h ,  
m ia n o w ic ie  czasopism o K h e i n b a i e r n ,  także 
T e u t s c h l a n d  i W e s t b o t e  D ra .  F ilipa  J a -  
kóba  S iebenpfe if fe r ,  VVa c h  t e r  a m  R h e i n  
F ra n c isz k a  S t r o h m a ie r ,  Z w e i b r i i c k e r  An -  
z e i g e r ,  V o l k s f r e u n d  p lebana  fclochdórfer  
z D w u - m o s t ó w ,  w re s z c ie  H o e h w a c h t e r ,  
w y d a n y  w  S tu łgardz ie  p r z e z  adwokatów R 6 -

d inger  i T afe l ,  u ła sk a w io n y c h  c z ło n k ó w  
„z w iąz k u  m ło d z ie ń c ó w " ,  łącznie z re d a k to re m  
R udo lfem  L o h b a u e r  ze S tu tgardu .  D ziennik i 
te  w y s t rz e g a ły  się w z y w a ć  w p r o s t  do m o r ­
d ó w  i r a b u n k ó w ,  lecz p o w ta r z a ły  po  kilka­
k r o tn ie ,  z e ;  „każdy r z ą d  m o n a rc h ic z n y  p rze ­
c iw n y  jest p r a w o m  ludu  i r o z u m o w i ,  a lud 
na m ocy  syvego w s z e c h w ła d z lw a  ma p ra w o  
i o b o w ią z e k  do zm iany  r z ą d ó w ,  n a p ię tn o w a ­
nych  najdz ikszem i b a r w a m i ."  T u  należy to, 
co z a k tó w  donies iono  o założeniu i postępie 
„ s to w arzy szen ia  o jczyzny  czyli s to w a rz y sz e ­
nia d r u k u “  ( D c / ,  ciąg nast.)

Z H a n o w e r u ,  dnia 12. L is topada 
( G. F o s s a . ) —  G e n e ra ł  H alke tt  w y je c h a ł  

s tąd  jak najspieszniej do  O snab r i ick ;  słychać, 
że w  N ięs tw ie  O snabriick  daleko rozga łężony  
w y t r o p io n o  sp isek ,  zm ierza jący  do udzielenia 
zb ro jne j  p o m o c y  o b y w a te l s tw u  O snabruck- 
sk iem u , g d yby  ta m  do za b u rzeń  p rzy jść  m ia­
ło. W y to c z o n o  ta m  juz ś le d z tw a  krym inalne,  
k tó ry m  A m tm a n n  Diirfe ld  w  Ib u rg u  i Asses­
so r  a m to w y  Ja co b i  w  Melle p rze w o d n iczą .  
W ś ró d  t a k o w y c h  okoliczności ro zum nie jby  
by ło  na zaw ueszony  n iepraw m ie W j 'b ó r  S y n ­
d y k a ,  s to s o w n ie  do  życzenia o b y w a te ls tw a  
zezw olić .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 11. L is topada.  

D o n o sz ą ,  źe M ic h a ł ,  Xiąźę Serb ii ,  zn o w «  
z a c h o r o w a ł  i do K ons tan tynopo la  jechać nie 
m o ż e ;  depu tacya  serbska oczekuje nań  w  Ru- 
szcz u k u ,  aby  go do K o n s ta n ty n o p o la  p rz e ­
p ro w a d z ić .

O  zam iarach  Xięcia B o rd ea u x  i sek re tnym  
w^yjeździe jego do  R z y m u ,  n ie m a m y  p e ­
w n y c h  w ia d o m o ś c i ,  tyle ty lko  n iezaw odna ,  
że to  b a rd z o  n iechę tn ie  w id zą .

Z n a d  D u r i a i u ,  dn ia  10. L is topada,  
( k o r .  Norymb.  i Gaz. Vossa.)  — Z zadz iw ie ­

n ie m  wry c z y tu je m y  w  gazetach  niem ieckich , 
ze w' L w o w i e  liczne p rze d s ięw z ię to  a resz to ­
w a n ia  po lityczne i źe gazety  f rancuzkie  stąd 
w n io sk i  w y p r o w a d z a ł y ,  iż spisek n iby to  W 
Kossyi k n o w a n y  aż do naszej Galicyi się r o z ­
gałęził. Nie a r e s z to w a n o  w sze la k o  w  L w o ­
w ie  i całej Galicyi ani jednej  o so b y ;  ró w n ie  
f a łsz em ,  żeby  w -ychodźców  polskich z F r a n ­
cyi i Belgii do  ojczyzny swej ujść zam ie rza ją ­
cy c h ,  w ła d z e  aus tryackie  u jąć  m iały .

T u r c y  a.
Z K o  n s t a n t y n o p o l a ,  dn.  22. Października.

(Journal de 'Sm yrnę .)  C iągle tu  jeszcze gł®' 
szą o p o d o b ie ń s tw ie  po jednan ia  się S ułtana 
z M e h m e d e m  A lim  bez  w d a n ia  się obcyc** 
m o c a r s tw .  C h o c ia ż  ź ród ło  tej pogłoski m e 
jest nam  w i a d o m e , u p o w sz e c h n i ła  się ° na 
jednak  b a r d z o ,  ale m a ło  k to  w  nię w ie rz y .
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Rozm aite w iadomości.
2  B e r l i n a ,  dn ia  18. L is topada.  —  Z  p o ­

r o d u  uroczystośc i jub ileuszow e)  rac zy ł  N. 
Pan w y d a ć  nas tępujący  rozkaz  g ab in e to w y :

« W  zam iarze  nas tręczen ia  sposobnośc i do 
P o p ra w y  i sp ra w ie n ia  radośc i w szy s tk im  tym , 
którzy się dopuścili p rz e w in ie ń  bardz ie j z n ie ­
rozw agi jak złej w o l i ,  a  to  cz y n em  Naszej 
K ró lew sk ie j  łaski p rzy  u roczys tym  o b chodz ie  
Pamiętnego 300 letniego jub ileuszu  re lo rm a -  
cy jnego , p o s ta n o w il iśm y ,  w e w n ą t r z  granic,
^  k tó ry ch  jubileusz te n  m ia ł  b y ć  na m ocy  

r a w a  o b chodzony ,  nadać u ła skaw ien ie .  Roz- 
azujemy za tem , źe z w y łą c z e n ie m  w s z y s t k i c h  

zb ro d n i ,  p o p e łn io n y c h  w s a m o l iA m y m  za m ia ­
rz e ,  k radz ieży ,  oszukar is tw a i t. d. jako tez 
Wszelkiego naruszen ia  cudzej  w łasn o śc i  p rzez  
Zemstę lub złość,

1) w sze lk ie  p r z e w in ie n ia ,  ulegające na naj­
wyższą karze  p ien iężnej 50 t a la r ó w ,  a bo
sześćmiesięcznemu p o z b a w ie n iu  w o lnośc i ,  lub 
któreby  pod ług  is tn ie jących  p r a w  w  każdym  
po jedynczym  p rzy p a d k u  karze  ta k o w e j  u le ­
gły, a p rz e to  także  p rz e w in ie n ia  p r z e c iw  pra-  
Wom p o c z to w y m ,  p r a w o m  p o d a tk u  klasso- 
W egó, p r o c e d e r o w e g o ,  od  m ie w a  i rzezi,  od 
b r o w a r ó w ,  gorze ln i  i ty t u m u ,  o ile w e  
Wszystkich ty c h  u z n a n a ,  albo uznany  b )6  
btająca kara  p o w y ż e j  p rzep isanćj  m ia ry  n ie 
p rze ch o d z i ;

2 )  s ł o w n e ,  sy m b ł l ic z n e  albo z rnałem  p o ­
kaleczeniem  p o łą cz o n e  obelgi (p rz y p u śc iw sz y ,  
że o b raż o n y  sk łonny  jest do po jednan ia  się);

3) n ie d o z w o lo n e  użycie sa m o w o ln e j  p o m o ­
ry bez  g w a ł tu  p r z e c iw  o so b o m ;

4) m a łe  op ie ran ie  się u rzę d n ik o m  pańs tw a,  
Przy k tó ry c h  osta tn ich  n ie zn iew ażono ,  
baają być  d a r o w a n e ,  jeżeli p rz e s tę p s tw o  p rze d  
1. L is to p a d em  b r. p o p e l ru o n e m  zostało, i je­
żeli o są d zo n y  lub oskarżony  do p ie ro  po raz  
p ie rw szy  p rz e w in ą ł .  Ż ad n a  p rz y te m  nie m a 
być ro b io n a  różn ica  p o m ię d z y  w y z n a w c a m i  
Wiar ro z m a i ty c h ,  i w szys tk ie  p rz e w in ie n ia  
Należące do w z w y ż  w y m ie n io n y c h  kategoryi, 
toa|ą podpaść  u ła sk aw ie n iu  bez  w zg lę d u ,  czyli 
proces już zaczę ty  lub n ie ,  czyli w y r o k  za­
padł i ka ra  nastąpiła .  1 koszta ty c h  p ro c e s ­
ó w ,  jeżeli są w  pozos ta ło śc i ,  o p ró cz  g o to ­
w y c h  w y d a t k ó w ,  mają być  u m o r z o n e ,  a te 
Ostatnie p rz e z  p u b l iczne  fundusze  przejęte .

D ale j  p o s ta n a w ia m ,  że w z w y ż  w y rz e c z o n e  
u łaskaw ienie  i

5) na  p rze k roczen ia  p r z e c iw  o b ra ż o n e m u  
M ajesta tow i W t e n  sposób  ro zc iąg n io n e  być 
1)13, że m nie j  k a rygodne  p rz e w in ie n ia  tego  
ó d z a j u  (§. 200. T y t .  20. Cz. I I .  P o w sz e c h n .

ravva k r a jo w e g o )  ty lko  W p o ło w ie  kara- 
ne być m ają .

Ninie jszy  te n  Mój ro zk a z  m acie p rz e z  pub li­
czne u r z ę d o w e  dziennik i do ogólnej podać  
w ia d o m o ś c i  i w y p e łn ie n ie  jego w ła ś c iw y m  
s ą d o m ,  d o m o m  p o p r a w y  i w ła d z o m  w y k o ­
n a w c z y m  polecić.

B e r l in ,  dnia U .  L is topada  1839.
F r y d e r y k  W i l h e l m ,

D o
M in is tró w  stanu  M iih le ra ,  R o c h o w a ,  N aglera  

i Hr. A lvensleben .

K r y t y k a .  »0 l i te ra tu rz e  sza lonć j"  przez 
M. G r.  W ilno. 1838 — 366. r, (Artykuł C z w a r ty ) .  
( Z  Tyg- Pelersb.) —  N astępują  u w a g i  n ad  P.
L . Sue k tó reg o  ta len to w i nie o d d a ł  też a u to r  
sp ra w ie d l iw o śc i  i nie uczyn ił  nad  n im  z p o ­
sp iechu  tych  u w a g ,  jakieby sam e p r z e d m o w y  
P. S ue  nas tręczyć  m ogły ,  S ue  należy  do pi­
sa rzy  r o m a n s ó w  m o rś k ic h ,  dla tego  że b y ł  
kap i tanem  o k r ę tu ,  źe zna m o rze  lepiej niż 
z iem ię ,  trak tu je  opisy  b i t w ,  b u rz y  i t. d. z z u ­
p e łn ą  m ary n a rz a  s ta rego  k o m p e ten c ją ,  i t a ­
le n te m  m a lo w n ic z e m  n iepospo li tem . Nie 
w s p o m in a  też a u to r ,  o te o r ja c h  p rzez  P. Sue 
W  p r z e d m o w a c h  um ie sz cza n y ch ;  chce  o n  
w  n ich  m im o  całej ok ro p n o śc i  w y s ta w ia n y c h  
p rz e z  się o b r a z ó w ,  dać s w o im  ro m a n so m  
p rzy ła tany  cel m o ra lny .  Jego  na jpospo li t szem  
te o re m a tem  jest, źe n a  ziem i m u s i  być  i l e  
d o b ry m  i c n o t l iw y m ,  b o  ich szczęście jest 
w  niebiesiech. Z resz tą  chociaż w ie lk i  szał 
panuje  w  ro m an sa ch  P. S u e ,  chociaż w szys tk ie  
jego c h a rak te ry ,  są zby teczne i  p rzesadne j  e- 
ne rg ij ,  n ie sądzę  aby  to  b y ł  pisarz n ie b ez p ie ­
cz n y ,  gdyż p o d  p o w ło k ą  okropnośc i  m o d n y c h  
k ry je  się w  n im  w ia r a  i uczucie poetyczne .  
O  P. S and ,  pisaliśmy już d a w n ie j ,  w  je d n y m  
z a r ty k u łó w  A sm odeusza  U w a ż a m y  t u ,  r a ­
zem  z A u to r e m ,  za śm iesz n o ść ,  to  donk icho-  
ckie kruszen ie  kopij za s p r a w ę  kob ie ty  w  m n ie ­
m an iu  P .  S a n d  poniżonej.  Jakiejźe jeszcze 
em ancypacyj chce au to rk a ?  T o  co z o w ie  e- 
m ancypacyą  nie b y lo ż b y  p rze is toczeniem , 
z d e n a tu ra l iz o w a n ie m ?  czy  z n iem  i k o b ie ty  
b y ły b y  szczęś l iw e ;  czy schodząc z drogi w y t ­
kniętej im  organizacyą zyskałyby  na t ć m ?  
C hc ieć  r ó w n o ś c i  z m ężczyzną  jest od  o w c y  
pożądać  siły lw a. N ie w sz y sc y  w sz y s tk o  
m o g ą ,  p o d z ia ł  funkcyi,  ro i na  ś w ie c i e ,  jest  
s p r a w ie d l iw y  i k o n ie cz n y ;  chc ieć  innej roli 
nad  p rze zn ac zo n ą  sobie w y r a ź n i e ,  jest to  iść 
w  b r e w  n a tu rz e ,  g w a łc ić  ją i p o d a w a ć  się 
w  u tra tę  jedynego szczęśc ia ,  jakie jest m ożne ,  
g o d z iw e  i t r w a łe .  N ie  w s p o m in a ł  a u to r  
o znacznej zm ianie  jaka zasz ła  osta tn iem i czasy 
w  sposobie pisania P. S and  i o du ch u  jak im  
są osta tn ie j e j  p o w ie ś c i  przejęte . P. S a n d  
sta ła  się p r a w ie  o rg an e m  p ar ty i ,  a  b ę d ą c  dość  
p o p u la rn y m  a u to re m ,  n ieobo ję tny  w p ł y w  n a
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czyteln ików w y w ie ra .  Pr*;, pisuje następnie 
au to r  nieszczęsnemu w p ły w o w i  literatury 
francuskiej liczne s a m o b ó js tw a  w e  i  rancyi. 
M ów iliśm y o tern także daw nie j w  Asmode- 
uszu , lecz tu  pora ,  po sprawiedliwości dodać, 
źe chociaż literatura swojemi nieustannemi na 
społeczność krzykami, dodaje oręża sam o­
bójcom i n ieroztropnych zraża od życia, jest 
j e d n a k  druga nie mniej w ażna , tego moralnego 
fenom enu przyczyna — fałszywy sposób Wi­
dzenia życia.______________  (d. c. n-)

O U W lE - Z C Z E N l l i .
Właściciel młyna Retzlaff w  Gulczu zamie­

rza na polu do siebie należącego gruntu, w ia ­
trak hollenderski o d w ó c h  gankach do m iew a 
w ys taw ić ,  i doprasza się o potrzebny w  tej 
mierze konsens. Na mocy rozporządzenia 
Pow szechnego  P ra w a  K rajow ego Części II. 
Tyt.  15. §. 229. i następnych, jako też ob w ie ­
szczenia umieszczonego w  Dzienniku urzędo­
w y m  D epartam entu  Bydgoskięgo za rok 1837. 
na stronicy 274tej, w zy w a ją  się wszyscy ci, 
co p rzec iw  założeniu takow ego Wiatraka są­
dziliby mieć p ra w o  z swojem i przedłoźeniami 
Wystąpić, aby takow e pod zagrożeniem pre- 
kluzyi w  przeciągu ośmiu tygodni podpisane­
m u U rzęd o w i Radzco-Z iem iańskiem u podali. 
P o  upłynieniu b o w ie m  czasu tego na żaden 
Wniosek u w a ż a n e m  n i e  b ę d z i e  i e v e n t u a l i t e r  
do w yb u d o w an ia  w spom nionego zakładu kon- 
sens w yd an y m  zostanie.

W  c zarnkow ie , dnia 1-i. Listopada lo3J. 
K r ó l e w s k i  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m i a ń s k i .  
”  O B W  lE s Z C Z E N lE .

Sprzedaż na dzień 27- m , b. w  I W n i e za­
p ow ied z ian a , nie odbędzie się.

S z ro d a , dnia 20. Listopada 1839.
F r a i s s e ,  Kommissarz aukcyjny.

PRŁEDAZ DRZEWA'.
Brzeziny i dębiny w  sążniach ze zwózką 

dostać m ożna na ‘N ow em  mieście przy uhc/  
Berlińskiej Nr. 14. pod Z łotem drzew em  ja(0 
i przy  ulicy Młyńskiej Nr. 21. naprzeciw*0 
dom u sikawki u J .  S c h u l t a .

KF* G u m o w e  trzew iki amerykańskie ‘t S  i 
w  wszelkich gatunkach , jako i galosze dań1* 
skie skórkow e, są do nabycia w  magazyn'e 
w  Poznaniu  w  rynku Nr. 81 u

G. F. B e h r a.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
_____________ Berlińskiej.

D nia  19. Listopada  1839.

Obligi długu państwa . . .
P r. ang. c-Migacye 1830. , . 
O bligi premiów handlu morsk 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej M archii dt 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito . 
Elbłągskie d ito  .
Gdańskie dito w T . . . .  
Z a c h o d n io  - P r .  lis ty  z a s ta w n e  
l . is ty  z as t. W .  X . P o z n a ń sk ie g o  
W sch o d n io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomareh. d ito  . 
Sztflskie dito
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No­

w ej-M arch ii . . . .

Z ło to  al m a r c o ........................
Nowe dukaty . . . . .  
F rydrychsdory  . . . . .  
Inne monety złote po o talarów 
Disconto . . . . . . .

S to­
pa

prC.

Na pr. kurant

papie- goto* 
rami wizUjL

4
4

34
34
4
4

3
34
4
34
34
34
34
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104
102f

"O b i
102
102
1 0 3 j

1001
474

10144
104 j 
1024 
m
1031
1024

97
215

184
13
104

3

1034
10 a
1 Oii

102i

lO i ł*

1024
1021

>214

124
10

Nazwy kościołów

W  niedzielę d. 24. Listopada 1839. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia o d d . 15. a i do 21< 
Listopada 1839.

przed południem. po południu.
urodziło  się

chło­
pców.

dzie-
wcza.t.

umdrło
płci

męsk.
płci

żeńsk

I ślub 
■j-yyzięło
j

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn.S.M aryiM agd. 
S . W o jc iech a  . . . •
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
w  kościele pofrancrszkańsk. 

Dominikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
VV ewanielickim S. Krzyża 
W* ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. W ik , Borowicz
- Dz. Zejland
- Mans. D ulii ski
- Prób. Kamieński

- Pawelke
- Kapł. Krajewski 

Kler. M arten 
Superint. Fischer 
Rad. Kons. Diitschfce 
NKazn. D r. W a lth e r

K ler. Fabysz 

X, Pawelke

Pastor Friedrich
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